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I. Materiały dokum entacyjne

1/1 -re lacja właściwa \ /

l/I! - dokumenty (sensu stricto) dot. osoby relatora

l/o -  inne rrMęrialy dokumentacyjne dot. osoby relatora• »

II. Materiały uzupełnieniające relację ' ę h

|ll. Inne materiały (zebrane przez „relatora”):

M/1- dot. rodziny relatora

PI/2 -  dot. ogólnie okresu sprzed 1939 r,

III/3 -  dot. ogólnie okresu okupacji (1939 -1945)

!il/4 -  dot. ogólnie okresu po 1945 r.

;|l/5 -  inne...

!V. K orespondencja

V W ypisy ze  źródeł [tzw.: „nazwiskowe karty informacyjne”] ^  

VI, fo togra fie  Ą. f
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n U Q U 5 T H L O M D
ŚW. RZYMSKIEGO KOŚCIOŁA KARDYNAŁ 

T Y T U Ł U  S. M A R IA  D E P A C E  
ZE ZMIŁOWANIA BOŻEGO I SW. STOLICY APOSTOLSKIEJ ŁASKI 

ARCYBISKUP GNIEŹNIEŃSKI I POZNAŃSKI 
PRYMAS POLSKI, METROPOLITA 

ITD.

M o c ą  Urzędu Maszego i w zastosowaniu artykułu XIII Konkordatu, 

zawartego między 5w. Stolicą Hpostolską a Rzecząpospolitą Polską (Hcta T\p. 

Sed. rocz. XVII vol XVII num. 8 —  Dz. U, R. P, 1925 r. nr 47 poz. 324), 

udzielamy niniejszym

P a n i  Z u z a n n i e  N O W A C K I E J

— nauczycielce w ...... P o z n...a n i  u .......................................

misji kanonicznej do nauczania r£iigii św. katolickiej w szkołach —  powszech

nych —KHKisdcKiiKyik da idH:iHx...do ..egz aminu pr.aktycz.naga. . .......................

Żywimy w Bogu nadzieją, Cże ..... P a n i ...... N o w a e k . a ................ ......

przyswajając prawdy wiary młodzieży sobie powierzonej wychowywać ją będzie 

przykładem swego życia do wzniosłych cnót chrześcijańskich zaszczepiając rów

nocześnie w jej duszach głębokie przywiązanie do Kościoła Chrystusowego.

Dan w Poznaniu, dnia 29 p a ź d z i e r n i k a ..1 9 3 8 .

j r̂ 1 5 3 5 8 / 3 8  .

ORUKARNIA ŚW. WOJCIECHA, POZNAŃ

<LdU&oJrxy^(
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Powstanie Warszawskie
60 rocznica 
„Emilka”

1.08.1944 Spotkanie „Emilki” z „Mieczysławem”. Dyspozycja: kupno kwiatów na 
grób „Radka”. Cmentarz Powązkowski godz. 15.

Sprzedający kwiaty dołożył samorzutnie wstążki biało-czerwone, zwinięte. Czasu 
mało, trawmwaje ogromnie przepełnione, źle chodzące, sklepy zamykano. Na cmentarzu byli 
już siostra „Radka”, „Irka”, „Elżunia”, „Miłka”, „Mieczysław”, doszłam ja -  „Emilka”.

Powrót z Cmentarza
Na Woli słychać już było strzały. Na mijanych ulicach byli zabici. Doszliśmy do 

pokoju „Mieczysława”. Strzelanina nasiliła się.
Siostra „Radka” „Irka” młoda lekarka: zabrała „Elżunię” i mnie do szpitala 

Maltańskiego i zapewniła mi pracę sanitariuszki.
6.08 Przyszedł do nas „Kuba” z profesorem Uniwersytetu Poznańskiego -  

Wojciechowskim dla zapewnienia mu zajęcia. Otrzymałam od profesora woreczek kaszki i 
sitko, bardzo wówczas cenne dla chorych.

7.08 Przyszłam z budynku głównego szpitala przy ul. Senatorskiej 36 do pokoju jednej 
z sióstr, by przed dyżurem nocnym trochę odpocząć. Upłynęło zaledwie 10 minut, gdy 
usłyszałam warkot samolotów. Spadły na nasz dom bomby zapalające, z dołu dochodziły 
odgłosy broni ręcznej i dział. Zdążyłam zejść kilka stopni z II piętra, a już natrafiłam na 
pędzących Niemców z nastawionymi karabinami.

Po tygodniowym oddychaniu wolnym, polskim powietrzem było to uczucie ciężkiego 
uderzenia obuchem w głowę.

Musiałam zaprowadzić Niemców na I piętro, gdzie mieścił się oddział naszego 
szpitala. Nie poznałam wzorów^urządzonych sal, na podłodze masa szkła. Niemcy obrzucali 
chorych nienawistnymi spojrzeniami.

I tu pierwszy raz usłyszałam z pasją wypowiadane przezwisko „polscy bandyci”
(Polnische Banditen).

Jeden z żołnierzy ogłosił, że dom ten zaraz zostanie spalony. Jeżeli mamy ochotę, 
możemy wynosić chorych. Nosze z chorymi kazano nam ustawić przed domem. Może po 15 
minutach kazano mi z kilku innymi siostrami iść w kierunku ulicy Elektoralnej i 
Przechodniej. „Waszych bandytów zniesie kto inny”.

Co dzieje się z naszymi chorymi. Co z nimi zrobią? Postanowiłam z siostrą przełożoną 
próbować przekonać naszych „opiekunów”, że miejsce nasze jest tam w szpitalu przy naszych 
chorych. Zwróciłyśmy się z tą paasfcą do dostojnika, który stał w pobliżu wśród kilku 
oficerów. y ^ S

Po raz pierwszy w życiu zobaczyłam tak wściekłego człowieka(?).
Najpierw zdumienie w jego oczach, 
a później „spienił się” 
dosłownie wystąpiła mu piana na 
jego ustach.

Później dowiedziałyśmy się, że był to generał policji Reine|krth. Jego zdjęcie z tego czasu 
załączam.

Do naszej gromadki podszedł „opiekun”. Mamy iść do szpitala Wolskiego -
niemieckich żołnierzy. c

Zda£śg& mi się wtedy, że mam młyński 
kamień zamiast serca, ciężko oddychać, 
ciężko podnieść się z miejsca.
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Idziemy 7.08 w stronę Placu Żelaznej Bramy. Za nami oddział żołnierzy niemieckich, 
strzelających do poukrywanych naszych chłopców, którzy nie pozostają dłużni. Tygrys 
posuwa się też. Kule świszczą, zlatują z palących domów cegły, ramy okienne. Żar trudny do 
opisania. Wleczemy się dalej. Żołnierze niemieccy w okularach z tamponami na nos i usta. 
W pewnej chwili chwycił mnie za rękę jeden z żołnierzy niemieckich, czułam, że wszystka 
krew spływa mi do stóp. Na szczęście chodziło tylko o zegarek. Oddaję mego wieloletniego 
miłego towarzysza do wrogich rąk.

Ulica Wolska. Szpital jeden, drugi, trzeci. Na szczęście lekarze niemieccy nie chcieli 
nas przyjąć. Bardzo głęboko odetchnęłyśmy. Nie na długo. Zakomunikowano nam, że mamy 
jechać do obozu w Pruszkowie, a stamtąd do Rzeszy, gdzie czeka nas praca też w szpitalach.

Spotkanie z Szefem „Andrzejem”.
Udział w udanej akcji wyprowadzenia z płonącej Warszawy archiwum akt i dokumentów, 
dotyczących walk podziemnych. Zabezpieczenie archiwum -  zabezpieczenie, zachowało się.

C ' V >
( , Z / v m l u v

Niektóre tylko wspomnienia z Powstania 
Norman Davies -  The Battle for Warsaw.

Przeciętny Amerykanin, Anglik czy nawet Francuz nie zrozumie sensu szaleńczej 
walki Powstania.

Żadna z tych nacji -  choć i one ponosiły ofiary -  nie stanęła oko w oko z groźbą 
wyniszczenia Narodu.

Brytyjski historyk rozumie Polaków i sens ich walki i tU wiedzą dzieli się z 
anglojęzycznymi czytelnikami.

Z opracowania „Pamięć Narodu Polskiego”
„To wtedy nawet najmłodsi mający 10-12 lat stanęli do walki z Niemcami”.

Próbowali wziąć, jakże słuszny odwet za pięć lat pożogi, nieludzkiego bestialstwa, za 
pomordowanych i zamęczonych Ojców, Matek, synów i córek, braci i sióstr.

U wrót Warszawy stała już Armia Czerwona, na gruzach Monte Cassino załopotał 
Polski sztandar. Przegrana Niemiec była '

Jakimi wartościami kierowali się Ci, którzy od września 1939 r. do ostatnich dni II 
wojny światowej walczyli o Polskę. Przecież ta walka miała nie tylko wymiar zbrojny, obok 
partyzantki prowadzono:

podziemne szkolnictwo na wszystkich
szczeblach nauczania, od podstawowego do wyższego 
funkcjonowała polska administracja podziemna 
wymiar sprawiedliwości
podziemny parlament i Delegatura Rządu na Kraj

Przygotowywano podwaliny ustroju Nowej Polski.
Byl to fenomen na skalę dziejów Polskich i Świata.

Gloria Yictis!
Gaudę Mater Polonia!

Mojej Zuli 
i naszej Kochanej
Mamusi Ludwik
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(37) P r o t o k ó ł  n r  221:
świadek Zula Kwiatkowska, lat około 30, nauczycielka, 

siostra P. C. K., zamieszkała w Warszawie, Szpital M altański; 
protokół własny.

„7. V III o godz. 15 przeszłam z głównego budynku Szpitala 
Maltańskiego pod nr. 36 na ul. Senatorskiej, by w pokoju jednej 
z sióstr przespać się przed dyżurem nocnym. Upłynęło około 10 mi
nut zaledwie, gdy usłyszałam warkot samolotów; posypały się na 
nasz dom bomby zapalające, z dołu dochodził odgłos broni ręcznej 
i dział. Te ostatnie odgłosy skłoniły mnie do zejścia. Zdążyłam 
zejść kilkanaście stopni z I I  piętra, a już spotkałam się z pędzą
cymi na górę z nastawionymi karabinami żołnierzami niemiecki
mi. Po tygodniowym oddychaniu wolnym polskim powietrzem 
spotkanie to było uderzeniem ciężkiego obucha w głowę.

Po wylegitymowaniu musiałam zaprowadzić Niemców na 
I piętro, gdzie mieścił się oddział naszego szpitala. Nie poznałam 
wzorowo urządzonych sal: siostry z pośpiechem odsuwały łóżka 
i nosze z chorymi w jak najdalszy od okien kąt sali, na podłodze 
masa szkła. Niemcy obrzucali chorych tak nienawistnymi spojrze
niami, że mimo prawie pięcioletniego przyzwyczajenia się do tych 
„przyjacielskich" spojrzeń dziwnie mi się zrobiło na duszy, bo 
zdawało mi się, że postać ludzką mieli osobnicy spotkani. I  tu 
pierwszy raz na własne uszy usłyszałam z pasją wypowiadane 
przezwisko „polscy bandyci4'.

Jeden z żołnierzy niemieckich ogłosił, że dom ten zaraz zosta
nie spalony, więc jeśli mamy ochotę, możemy wynosić chorych. 
Przerażone rzuciłyśmy się bez słowa do pracy. Nosze z chorymi 
kazano nam ustawiać przed domem. Który z rannych mógł choć 
z trudem utrzymać się na nogach, zwłóczył się sam na ulicę. Może

r

po 15 minutach kazano mi z kilku innymi siostrami iść w kierunku 
ulicy Elektoralnej i Przechodniej. „Waszych bandytów zniesie kto 
inny“.

Na rogu ul. Elektoralnej i Przechodniej stała już kochana na
sza siostra przełożona z dwiema siostrami. Stanęłyśmy razem, nie 
potrafiąc słowa ze sobą zamienić. Co chwila przyłączała się do 
nas jakaś z trudem posuwająca się postać, zawinięta w koc.
1 znów nie zamieniłyśmy słowa z sobą, pomagając naszym chorym 
ubrać się w schwycone przez nich w pośpiechu różne części gar
deroby.

A przed oczyma naszymi przesuwał się tłum kobiet, mężczyzn, 
dzieci, wypędzonych z domów przy ul. Senatorskiej, Placu Tea
tralnym, Placu Bankowym. Co się dzieje z naszymi chorymi? 
Co z nimi zrobią? Postanowiłyśmy popróbować przekonać na
szych „opiekunów", że miejsce nasze jest tam, w szpitalu, przy 
naszych chorych.

„Chcecie pielęgnować waszych bandytów — im to nie jest po
trzebne", „co z wami zrobimy, jeszcze się dowiecie". Tak odpowie
dział, pieniąc się ze złości, obszyty wielu srebrnymi sznurami „pan 
z trupią główką". Długie minuty czekania przed Ogrodem Saskim. 
Coraz więcej ludzi spędzają tu. Oddzielają mężów od żon, ojców 
od dzieci. Co dalej? Chłopcy nasi nie zaprzestali walki. Poukry
wani po różnych domach ślą kule ze swoich karabinów w stronę 
wroga. Odpowiada im wściekłą salwą Niemiec i „tygrys" ryczy 
ciągle.

Do naszej gromadki podszedł „opiekun", mamy iść do Szpitala 
Wolskiego pielęgnować niemieckich żołnierzy. Zdawało mi się 
wtedy, że mam młyński kamień zamiast serca. Ciężko oddychać, 

nodnieść się z miejsca.
------- * 7 O n a m i nd-
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A przed oczyma naszymi przesuwa! się tium k o  D ie t ,  męzozyzn, 
dzieci, wypędzonych z domów przy ul. Senatorskiej, Placu Tea
tralnym, Placu Bankowym. Co się dzieje z naszymi chorymi?
Co z nimi zrobią! Postanowiłyśmy popróbować przekonać na
szych „opiekunów", że miejsce nasze jest tam, w szpitalu, przy 
naszych chorych.

„Chcecie pielęgnować waszych bandytów — im to nie jest po
trzebne", „co z wami zrobimy, jeszcze się dowiecie". Tak odpowie
dział, pieniąc się ze złości, obszyty wielu srebrnymi sznurami „pan 
z trupią główką". Długie minuty czekania przed Ogrodem Saskim. 
Coraz więcej ludzi spędzają tu. Oddzielają mężów od żon, ojców 
od dzieci. Co dalej 1 Chłopcy nasi nie zaprzestali walki. Poukry
wani po różnych domach ślą kule ze swoich karabinów w stronę 
wroga. Odpowiada im wściekłą salwą Niemiec i „tygrys" ryczy 
ciągle.

Do naszej gromadki podszedł „opiekun", mamy iść do Szpitala 
Wolskiego pielęgnować niemieckich żołnierzy. Zdawało mi się 
wtedy, że mam młyński kamień zamiast serca. Ciężko oddychać, 
ciężko podnieść się z miejsca.

Idziemy 7. V III w stronę Placu Żelaznej Bramy. Za nami od
dział żołnierzy niemieckich, strzelających do poukrywanych za 
murami po sieniach naszych chłopców, którzy nie pozostają 
dłużni. „Tygrys" posuwa się też, „porykując". Rozumiemy, nasze 
białe fartuchy mają zatrzymać polskie kule. Naiwni. Idziemy. 
Kule świszczą, zlatują z palących się domów cegły, ramy okienne. 
Idziemy wolno, ostrożnie, omijając leżące trupy kobiet, dzieci, 
mężczyzn. Plac Mirowski. Żar trudny do opisania. Żołnierze nie
mieccy w okularach, z tamponami na nos i usta lub z całymi twa

rzami zasłoniętymi mokrymi płatami, żartują sobie z nas że 
upieczemy się. Wleczemy się dalej. Płomienie, gruzy, trupy — i te 
z nienawiścią patrzące na nas oczy niemieckie. W pewnej chwili 
c wycił mnie za rękę jeden z żołnierzy niemieckich; czułam, że 
wszystka krew spływa mi do stóp. Na szczęście chodziło tylko
o zegarek. Oddaję mego wieloletniego, miłego towarzysza do wro
gich rąk.

Ulica Wolska. Szpital jeden, drugi, trzeci. Niemieccy lekarze 
naczelni spoglądają na nasze wcale nie zachęcające miny i odpo 
wiadają naszym „opiekunom", że nie chcą pomocy polskich sióstr. 
Bardzo głęboko, z ulgą odetchnęłyśmy. Nie na długo. Zakomuni
kowano nam ze mamy jechać do obozu w Pruszkowie, a stamtąd 
do Kzeszy, gdzie czeka nas praca też w szpitalach".
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Z żalem zawiadamiamy, że dnia 18 kwietnia 2001 roku 
w wieku 88 lat zmarła nasza Koleżanka

ŚtfP 
ZUZANNA KWIATKOWSKA 

z domu NOWACKA
żołnierz Oddziału VI KG AK, pseudonim „Emilka”, 

sanitariuszka Szpitala Maltańskiego 
w czasie Powstania Warszawskiego 1944 roku. 

Cześć Jej pamięci!

koleżanki i koledzy 
Z Koła Komendy Głównej Armii Krajowej 

Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej

73. Zuzanna KWIATKOWSKA z d. Nowacka 
„E m ilia“, ur. 31 VII 1913; łączniczka Sekcji 
Zachodniej Deleg. Rządu RP na Kraj; Oddz. 
VI KG AK BIP; w czasie Powst. Warsz. sani
tariuszka Szpitala M altańskiego. Po Powst. 
brała udział w akcji wyprowadzenia z płonącej 
stolicy akt i dokument, walki podziemnej AK. 
Odzn. Weterana Walk o Niepodległość i in.

i/nnUJo; F. Tn<nsU t̂ Sie^ecM^
JćQ"oehd<p Ô ounej AK i  SSJeiC-
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU • NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

&
I

£
Toruń 2 4 . 0 e . 2 0 0 3  r .

Pan
Ludwik Kwiatkowski 

u l  .

O i-769 Warszawa

Szanowny Panie ?

Bardzo serdecznie dziękuję za życzenia świąteczne i 

korespondencję dotyczącą działalności konspiracyjnej Małżonki 

Pana śp.Zuzanny Kwiatkowskiej, Proszę jednocześnie, aby przyjął 

Pan przeprosiny za milczenie.

Działalność konspiracyjna Małżonki Pana była także 

związana z Pomorzem, ponieważ "Emilia* była łączniczką Sekcji 

Zachodniej Delegatury Rządu RP na Kraj, Bardzo nam zależy na 

uzupełnieniu faktów dotyczących działalności śp,Zuzanny 

Kwiatkowskiej, Na pewno pamiątki po Małżonce stanowią dla Pana 

bezcenną wartość, dlatego też bardzo prosiłabym chociaż o 

kserokopie posiadanych przez Pana dokumentów. W przyszłości 

chciałabym umieścić biogram śp.Zuzanny w "Słowniku konspiracji 

pomorskiej 1939-1945". Czy mogę liczyć na Pana pomoc ? Nie
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 
__________ ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU* NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

posiadamy także podstawowych danych jak: miejsce urodzenia, 

imiona rodziców wraz z rodowym nazwiskiem matki. śp. Zuzany oraz

oryginalne zdjęcie, ponieważ p o s i a d a m y  tylko kserokopie.

Biogram śp.Jana Kwiatkowskiego z o s t a ł  opuhlikowany w oz.4 

"Słownika biograficznego konspiracji pomorskiej 1939-1945” i jak 

sadzę jego forma została na pewno z Pa nera uzgodniona.

Kończąc, bardzo liczę na dalsza z Panom współpracę. 

Łączę serdeczno pozdrowienia od Pan; Profesor Elżbiety 

Z a w a c k i e j .

Ź U r :(L>
Z wyrazami szacunku i poważania . . . . . </ . ......

E1 żbi e 1. a Skerska 

dokumental i stka

r
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F U N D A C J A  
‘Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek" 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 

tel.: 65-22-186, e-maii: archAK@um.torun.pl 
REGON 870502736

Szanowny Panie,

Bardzo dziękuję za przekazane materiały dotyczące śp. Zuzanny 
Kwiatkowskiej: krótki życiorys, kopie dokumentów i korespondencji. Na ich 
podstawie założyliśmy teczkę osobową o numerze inwentarzowym: T.3473/WSK.

Mam jeszcze jedno pytanie: w którym roku zawarli Państwo związek 
małżeński? Informacja, kiedy śp. Zuzanna Kwiatkowska zmieniła nazwisko jest dla 
nas bardzo ważna, ponieważ teczkę zakładamy na nazwisko, którego używała relatorka 
podczas okupacji.

Serdecznie Pana pozdrawiam. Życzę dużo zdrowia.

Toruń, dnia 28.08.2003 r.

M E M O R I A Ł
General Marii Wittek

Pan Ludwik Kwiatkowski 
u l.
01-769 Warszawa

Z wyrazami szacunku

mgr Anna Jurkiewicz
D okum enta lis tka  Działu: A rchiw um  W SK
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